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Komunikat austrjacki.
Wiedeń (B. K.) Urzędownie donoszą dnia 1 czerwca wieczór. Na froncie 

wschodnim i południowym bez zmiany.
Na froncie włoskim: Nad Soczą wczoraj i dzisiaj tylko miejscowe potyczk i 

W nocy odparliśmy 2 ataki, które Włosi wykon di koło San (Jiovani, oraz na 
południowy-wschód od Monfalcone.

Mowa tronowa Karola I.
Wiedeń (BK) Przy uroczystym o 

twarciu austrjackiej Rady państwa od­
czytał cesarz Karol mowę tronową, w 
której powiedział mniej więcej co na­
stępuje:

Chcę korzystać z mych praw monar­
szych w duchu szczerze konstytucyj­
nym.

Równocześnie jestem mocno przeko­
nany, że pomyślny rozwój państwa nie 
możliwy jest bez należytego przekształ­
cenia prawno-konstytucyjnych oraz o- 
gólno-administracyjnych zasad całego 
życia publicznego zarówno w państwie, 
jako w całości, jak w poszczególnych 
królestwach i krajach koronnych, a już 
szczególniej w Czechach.

Mowa tronowa zapowiada cały sze­
reg reform społeczno-politycznych, jak 
np. świadomą celu politykę ludnościo­
wą, zwalczanie chorób masowych, dal­
szy rozwój opieki nad młodzieżą, nowe 
ukształtowanie prawa karnego dla ma­
łoletnich, opiekę w sprawie mieszka­
niowej dla szerokich warstw ludności, 
wypracowanie szezegółowe prawodaw­
stwa ochrony pracy. W sprawie ure­
gulowania czasu pracy kobiet i dzieci 
odpowiedni projekt prawa już nieba­
wem będzie przedłożony parlamen­
towi.
Austrja powołuje pod broń roczniki 

1893 aż włącznie do 1867.
Wiedeń (BK), Wszyscy z obrony 

krajowej, którzy przy przeglądzie po­
wszechnym zostali uznani za zdolnych 
do broni a urodzeni w latach od 1893 
do 1867 włącznie, mają się zgłosić do 
służby wojskowej w terminach 14-go 
czerwca i 28 czerwca b. r.

Delegaci armji rosyjskiej 
przemówili.

Petersburg. Doniesienie Pet Ag. Tel. 
Kongres delegatów armji z frontu po 
długich obradach w sprawach wojny 
powziął uchwałę następującą:

1) Wojsko w rowach strzeleckich o- 
świadcza, że jest bezwzględnie koniecz­
nym chwycić się wszelkich możliwych 
środków, aby możliwie jak najprędzej 
kres położyć obecnej rzezi powszechnej 
oraz zawrzeć pokój bez aneksji i bez 
odszkodowań wojennych na zasadach 
prawa samookreślenia wszystkich naro­
dów;

2) Armja rosyjska oświadcza, że front 
rosyjski należy odpowiednio zaopatrzyć 
w amunicję oraz we wszelkie nieodzow­
ne środki pomocnicze.

Więcej żelaza, a mniej żeru dla ar­
mat nieprzyjacielskich.

3) Armja wzywa każdego, komu dro­
gą jest wolna Rosja, aby wszyscy sku­
pili się razem z Radą robotników i 
żołnierzy wokół Rządu Tymczasowego, 
jako godnego najzupełniejszego zaufa­
nia’, tak, aby niedopuścić do żadnych 
przygód karkołomnych i nie pozwolić 
na to, aby armja rosyjska stała się 
kompostem, użyźniającym pola cudzo­
ziemskie.

Lisy ex-cara
Petersburg. (BK.) Kongres, złożony z 

delegatów armji, znajdującej się na 
froncie przyjął dó wiadomości uwięzie­
nie ex-cara Mikołaja oraz uchwalił 
rezolucję, domagającą się od przyszłego 
kongresu robotniczo-żołnierskiego, by 
tenże zażądał wywiezienia ex-cara do 
twierdzy Petropawłowskiej.

Uwięzienie Wielkiego księcia 
Mikołajewicza

Berlin. (BK.) Wedle doniesień pism 
rosyjskich został w. książę Mikołaj Mi- 
kołajewicz uwięziony; Przyczyną uwię­
zienia go przez Rząd prowizoryczny 
miał być wszczęty przez w. księcia 
ruch monarchistyczny w Tyflisie.
Finlandja żąda poręczenia autono- 
mji traktatami międzynarodowemi.

Petersburg. Doniesienie biura Reute­
ra: Rząd Tymczasowy prowadzi roko­
wania w sprawie żądań, postawionych 
przez Finlandję. Najważniejsze z po­
śród tych żądań jest to, ażeby autono- 
mja Finlandji bezwarunkowo poręczona 
była traktatami międzynarodowemi.

Uwolnienie zesłanych Polaków.
Sztokholm „Echo Polskie" z 12 ma­

ja donosi z Petersburga:
Minister sprawiedliwości Kiereński wy­

słał terminową depeszę, w której pole­
ca natychmiast uwolnić z zesłania wszy- 
skich bez wyjątku Polaków z Króle­
stwa Polskiego.

0 Państwo Litewskie.
Uchwały poselskiego i sejmowego 

Koła w Koła w Krakowie, zbiegły się 
z deklaracją wszystkich stronnictw po 
litycznych Królestwa Polskiego w spra­
wie kreowania pań«twa litewskiego. 
Aktywiści i pasywiści uznali koniecz­
ność proklamowania przez mocarstwa 
centralne, ściślej powiedziawszy przez 
Niemcy, państwa litewskiego, któreby 
objęło historyczną ziemię Litwy. De­
klaracja owa wyraziła przytym przeko­
nanie, iż związek państwa polskiego z 
litewskiem, ze względu na obopólne in­
teresy narodów i na tradycję historycz­
ną. jest koniecznością dziejową

Postulaty, zawarte w tej deklaracji, 
są programem polskim w sprawie Li­
twy, tego najważniejszego problemu na­
rodu polskiego, który po budowie pań­
stwa polskiego, jest najważniejszą kwe- 
stją polską. — Na Litwie bowiem nie 
jesteśmy przybyszami; nie drogą gwał­
tu lnb sztuczną kolonizacją posiedliśmy 
tam przebogate tereny ziemi i potężny 
ilościowo i kulturalnie wpływ w mia­
stach. Wiekowe współżycie obu naro­
dów, pokojowe oddziaływanie kultury 
polskiej na ludność tereny historycznej 
Litwy zamieszkującej, stworzyły tam 
nasz stan posiadania narodowego, złą­
czyły historję Litwy z historją Polski. 
Jesteśmy na Litwie wiekowemi tubyl­
cami, którzy obok Litwinów i Białoru­
sinów mają prawo do wpływu na losy 
kraju i prawo do współudziału w spra­
wowaniu rządów. Nie w imię eksklu­
zywnego nacjonalizmu, lecz w imię spra­
wiedliwości, zasług dla kultury kraju, 
istotnego stanę faktycznego współudział 
w rządach Litwy Polakom się należy.

To jest jedna prawjla!
Drugą prawdą jest to, iż naród pol­

ski nigdy i nigdzie nie przejawiał a- 
gresywnych, nacjonalistyczuo - hakaty- 
stycznych dążności, że raczej parcie 
nasze na Litwę odbywało się drogą na­
turalnej, przez różnicę między Litwą 1 
Koroną stworzonych stosunków ludno­
ściowych. a ziarna kultury, które pra­
dziadowie nasi rozsiewali hojną ręką 
na Litwie, nie były siane z premedyta­
cją polonizacji, z zamiarem wychowa­
nia potężnego pnia polskiego, w które­
go cieniu zwiądłby dębczak litewski. 
Hasła tolerancji, wzajemnego poszano­
wania, światła i wiedzy—oto były pod­
stawy polskiego programu.

Jeśli więc dziś naród polski miał wy­
rzec w sprawie Litwy Bwoje słowo, to 
musiało ono, w imię tradycji, brater­
stwa i związku dziejów, tchnąć wyro­
zumieniem i tolerancją, musiało za­
wrzeć w sobie wyrozumienie wzajemne
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i interesy wszystkich Litwę zamieszku­
jących narodów.

Lecz przedewszystkim musi górować 
polityczny interes polski. Szczęście ca­
le, ii interes Polski i Litwy, z całym 
przekonaniem w to wierzymy, idzie po 
linji obopólnych związków, kontaktu 
politycznego, militarnego i gospodarcze­
go obu państw. Oba państwa bowiem, 
jeśli powstaną, znajdą się między potęż­
nymi mocarstwami, o wyszkolonej admi­
nistracji państwowej, o potężnych 
środkach militarnych i gospodar­
czych, a więc tych czynnikach ekspan- 
zywnych, które będą niezmiernie groź- 
nemi dla polsko-litewskich nowotworów 
państwowych. W tej sytuacji związek 
polityczny państwa polskiego z litew­
skim jest wprost koniecznością dziejo­
wą. Inaczej ulegać będą one po koleji 
wpływom potężnych sąsiadów, które 
bezwględnie po względem politycznym 
i gospodarczym będą je wyzyskiwać. 
Nietylko więc pobratymstwo kulturalne 
i historyczne, ale interes polityczny na­
kazuje narodom, zamieszkującym nizinę 
Sarmacką, ściły związek. ..

Mimo to niezmiernie ciekawą rzeczą bę­
dzie, jaki odgłos wywoła ona wśród Lit­
winów i Białorusinów: czy pójdą one 
drogą tolerancji, opartej o zrozumienie 
istotuego stanu ludnościowego na Litwie 
i uznają potrzebę współdziałania w wytwo­
rzeniu związku państwowego polsko-litew­
skiego, czy wstąpią na drogę ekskluzywne­
go nacjonalizmu i seperaeji państwowej? 
Zagaduienie bowiem jest bardzo trudne. 
Do ańtogonizmu polsko-rosyjskiego w spra­
wie Litwy przyłączył się obecnie podczas 
wojny, na skutek faktycznego stanu po­
siadania terytorjaluego, i czynnik niemiec­
ki. Otwarcie inusiemy sobie powiedzieć, że 

sprawie państwa litewskiego istnieją 
trzy koncepcje: polska, niemieeka i rosyj 
ska. Za temi dwoma ostatniemi stoją czyn­
niki siły, my zaś, organizując w nadzwy­
czaj trudnych warunkach państwo polskie, 
możemy jedynie rozporządzać na poparcie 
koncepcji swojej czynnikami natury moral­
nej. Stosunek przeto ludności Litwy do 
tych trzech projektów jest rzeczą niezmier­
nej wagi. Bo aczkolwiek ludy Litwy siłą 
nie będą wpływać na rozwiązanie sprawy 
litewskiej, niemniej jednak ich głos będzie 
miał poważne, moralne znaczenie. Coraz 
bardziej bowiem rozbrzmiewa w Europie 
hasło waroookreślenia przez narody swych 
prawno-politycznych warunków bytu.

Koncepcja polska, w przeciwieństwie do 
innych, najsilniej podkreśla niezależność 
Litwy. Nieulega przytym wątpliwości, że zy­
ska sobie ona zdecydowanych i energicz­
nych propagatorów w ludnośei polskiej 
na Litwie. A bądź co bądź nie trzeba za 
pominąć, iż ludność polska na Litwie jest 
czynnikiem najbardziej silnym pod wzglę­
dem kulturalnym i .ekonomicznym i że na­
dal odczuwa się silne ciążenie Białorusinów 
katolików do polskości. Koncepcja polska 
ma więc silne, nie tylko teoretyczne, lecz 
i praktyczne uzasadnienie, a deklaracja 
ogłoszona w tej sprawie jest wysoce poli­
tyczną. Mimo to nad tą sprawą, jako naj­
ważniejszą po problemie państwa polskiego, 
nieustannie społeczeństwo polskie musi 
czuwać. Stanisław Majewski.

Pamiętajcie
o szkole polskiej

Na posiedzeniu parlamentu austrja- 
ckiego w dniu 3o msja przedstawiciele 
poszczególnych narodów złożyli nastę­
pujące deklaracje:

Deklaracja Czechów.
Poseł Staniek imieniem Czechów 

oświadczyć, że przedstawiciele narodu 
czeskiego w chwili gdy Rada państwa 
podejmuje pracę, w historycznym okre­
sie wydarzeń wojennych, w których dą­
żenie do usunięcia panowania jednego 
narodu nad drugim stało się dobrem 
ogólnem, czują się zniewolonymi złożyć 
następujące oświadczenie:

Delegacja narodu czeskiego jest prze­
jęta głębokiem przekonaniem, że obe­
cna dualistyczna forma z widoczną szko­
dą dla ogólnych interesów stworzyła 
narody panujące i uciemiężone i że w 
celu usunięcia wszelkiej hegemonji na­
rodowej i zapewnienia wszechstronnego 
rozwoju każdego narodu w interesie ca­
łego państwa, jakoteż i dyoastji jest bez­
warunkowo konieeznem przobrażenie 
monarchii habsbursko - lotaryńskiej w 
państwo związkowe, obejmujące wolne 
równouprawnione narodowe państwa. 
Powołując się w tej historycznej chwili 
na naturalne prawo narodów stanowie­
nia o sobie samym i na prawo swobo­
dnego rozwoju, na prawo, które nadto 
utwierdzone™ jest jeszcze nieprzeda- 
wnionymi historycznymi aktami pań­
stwowymi, w zupełności uznanem pra­
wem dążyć będzie na czele naszego na­
rodu do połączenia wszystkich szczepów 
narodu czesko słowiańskiego w państwo 
demokratyczne, przyczem nie wolno za­
pominać o tym szczepie czesko-słowiań- 
skim, który żyje w związkurjz historycz- 
nemi granicami naszej czeskiej ojczyzny.

Deklaracja połudn. Słowian.
Pos Korosec imieniem połud. Sło­

wian odczytał następujące oświadczenie:
Podpisani posłowie, zjednoczeni w 

klubie połudoiowo-słowiańskim, oświad­
czają, że na podstawie zasady narodo­
wościowej i chorwackiego prawa pań­
stwowego domagają się zjednoczenia 
wszystkich obszarów monarchji, zamie­
szkałych przez Słowieńców, Chorwatów 
i Serbów w jedno państwo, samodziel­
ne, oswobodzone z wszelkiego panowa­
nia obcego narodu, opartego na zasa­
dzie demokratycznej, pod berłem dyna- 
stji habsbursko-lotaryngskiej i że ze wszy­
stkich sił dążyć będą do urzeczzwistnie- 
nia tego żądania i urzeczywistnienia je­
dnolitości narodowej. Z tern zastrzeże­
niem wezmą udział w pracy parlamen­
tarnej.

Oświadczenie Rusinów.
Pos. Petruszewicz imieniem Rusinów 

złożył następujące zastrzeżenie prawno- 
państwowe;

Obecny kraj koronny Galicja jest sztu­
cznie stworzoną jednostką administra­
cyjną, pozostającą w sprzeczności z hi- 
storycznemi i narodowemi prawami. 
Dyplom październikowy z roku 1860 i 
patent lutowy z roku 1861 połączyły 
ukraińskie historyczne królestwo Galicję 
i Lodomeryę z księstwem krakowskiem 

i księstwem oświęcimskiem i zatorskietn 
w jednostkę prawno-państwową jako 
kraj koronny Galicja, co naród ukraiń­
ski zawsze uważał za złamanie prawa 
i odczuwał jako gwałt narodowy.1

Wobec wielkich łrstorycznych wyda­
rzeń przedstawiciele narodu ukraińskiego 
ze szczególnym naciskiem podkreślają 
nieprzedawnione prawa państwowe u- 
kraińskiego królestwa Galicji i Lodome 
ryi, domagają się, aby obszar ukraiński 
przywrócono jako prawno - państwową 
jednostkę w ramach ogólno-państwowej 
organizacji i zakładają uroczysty protest 
przeciwko zamiarowi pozostawienia ob­
szarów ukraińskich i nadal w jednej je­
dnostce prawno-państwowej z obszara­
mi polskimi i nadania tym obszarom 
polskim specjalnej autonomji.

Przedstawiciele narodu ukraińskiego, 
zastrzegają się przeciwko temu, aby 
choćby najmniejsza część obszarów u- 
kraińskich Chełmszczyzny, Podlasia i 
Wołynia kiedykolwiek była przyłączona 
do Królestwa polsaiego, które ma być 
utworzone i uważaliby wszelką próbę w 
tym kierunku jako akt gwałtu na ży- 
wem ciele narodu ukraińskiego, jako na­
ruszenie jego prawa historycznego i ja­
ko urąganie zasadzie prawa narodu sta­
nowienia o sobie samym.

Przedstawiciele Ukraińców austrjackich 
witają dążenia Ukraińców rosyjskich do 
osiągnięcia prawno-państwo ego piawa 
stanowienia o swoim losie jak najserde­
czniej i oświadczają, że 1 w Austrji nie 
zarzucą .walki, aby wielki narót. ukraiń­
ski na swem całem narodowem teryto- 
rjum osiągnął pełne prawa.

Protest Niemców.
Pos Pacher oświadczył imieniem 

związku narodowo-niemieckiego i chrze­
ścijańsko - społecznego stronnictwa, że 
wszelkie próby wskrzeszenia czeskiego 
prawa państwowego jakoteż prawno- 
p ńs wowe dążenia południowych Sło­
wian spotkają się ze zdecydowanym, 
oporem Niemców austrjackich.

Prezes Koła Polskiego Łazarski
oświadczył, że Koło polskie w spra­

wie meritum złożonych tu dziś dekla­
racji i w sprawie polskiej w ogólności, 
w myśl jednomyślnie d 28 maja w 
Krakowie powziętej uchwały w sprawie 

niepodległej Polski zajmie 
w odpowiednim czasie stanowisko.

Rząd odpowie po mowie tronowej.
Prezydent ministrów hr. Glam Marti­

nie oświadczył, że rząd co do treści zło­
żonych tu oświadczeń zajmie stanowi - 
sko na jednem z posiedzeń po umowie 
tronowej.

Dimimja snolsrzna.
III.

W gałęzi handlowej do niesłychanych 
związków doszła naprz. bankowość. I w 
dziedzinie tak zwanej kulturalnej wiek nasz 
rozwija się dalej pod hasłem organizacji 
dobrowolnej, wyrażonej w zrzeszeniach 
Lubo w państwach dobrze zorganizowanych 
władza centralna rozporządza dla c lów 
kulturalnych potężnymi środkami. Prze- 

dewszystkiem więc istuieją związki kor­
poracyjne, pilnujące interesów zawodu le­
karskiego, prawniczeg >, rzemieślniczego 
kupieckiego, urzędników prywatnych i t.p. 
Dalej idą związki dobroczynue, liczne nap. 
w Anglji. Ogromną usługę oddają stowa­
rzyszenia oświatowe, zwłaszcza w państ­
wach niejednolitych narodowo np. Austro- 
Węgrzech. Wogóle dziś niepodobna sobie 
wyobrazić na Zachodzie jakiejkolwiek gru­
py interesów, któraby nie była zorganizo­
wana. Indywidum jest tam jedynie pył­
kiem. Jednostka społeczna zaczyna się od 
zrzeszenia- - taki jest kierunek nowożytny 
rozwoju społecznego. Dobytek to wspólny 
t. zw. cywilizacji zachodniej i kto do niej 
należy, nie może się z ogólnego prawa wy 
łamać. —Naród polski na tę stronę życia 
zbiorowego musi zwrócić szczególną, uwa­
gę. Szczególną mówimy dlatego, żs pod 
tym właśnie względem przewinienia nasze 
i braki są osobliwie wielkie, a obowiązki 
podwójnie pilne. Na jakimś specjalnym 
talencie organizacyjnym narodowi zbywa 
od najdawniejszych czasów; kiedyśmy jed­
nak posiadali żywy i dzie'ny instynkt ży­
cia państwowego, tośmy przynajmiej potra­
fili naśladować wzory obce, kiedyśmy 'rze­
czony instynkt tracili to i dar naśladow­
nictwa ginął a z nim nastała anarchia. 
Nawet w ekonomji indywidualnej brak du­
cha organizacyjnego uderza nas niewątpli­
wie. Co czynić, aby wykształcić w sobie 
ducha organizacyjnego? Zagadnienie jest 
bardzo skomplikowane i w pewnej mierze 
tajemnicze. Rasa germańska posiadła tę 
tajemnicę i dzięki temu wiecej, niż dzięki 
talentom wynalazczym, których nie posia­
da tyle, co rasa łacińska, zdołała dojść 
we wszystkich niemal dziedzinach pracy* 
ludzkiej do świetnych wyników. Niewąt­
pliwie gfają tu rolę skłonności rasowe, 
stanowiące wynik długiej pracy dziejowej. 
Ale przykłady juź współczesne wskazują, 
że i nasz naród umie sobie radzie w pra­
cy zbiorowej i administracyjnej, byleby 
miał dobre wzory i pierwszą praktykę. 
Problemat jest więcej raczej wychowaw­
czy. Należy szerzyć ideje organizacji spo­
łecznej wśród młodzieży, wdrażać do pra 
cy zbiorowej warstwy demokratyczne, 
wreszcie kształcie w sobie ducha dyscyp­
liny. Wielkie znaczenie przypisujemy tu 
także oświecio tudzież wzrostowi u zyć 
pąlrjotycznych chociaż one same do wy­
robienia zdolności organizacyjnych wystar 
czają. Pierwszym zaś zadaniem jest głę­
bokie zdanie sobie sprawy z tego, że or- 
gauizaoja zarówno od góry jak i od dołn 
jest warunkiem nieodzownym rozwoju spo­
łecznego i to tem większem. im masa spo­
łeczna jest liczniejsza, gęstsza i bardziej 
zróżniczkowana — Wiek nasz organizuje 
wszystko, nawet krzewienie idei: zorgani­
zowana propaganda wpływa na opinję 
publiczną. Organizacja społeczna jest pro­
testem przeciwko mniemaniu, jakoby roz­
wój ludzkości dokonywał się sam przez 
się, jest środkiem tworzenia cywilizacji, 
jest panowaniem myśli uad życiem zwie­
rzęcym. Bez organizacji oźywiouej myślą 
publiczną, niema siły narodowej D Rupp.

W sprawie Polskiej
Centrali Handlowej.

Wzmianka nasza o zmianach w Pol­
skiej Centrali Handlowej powtórzona 
przez „Ziemię Lubelską" wywołała w 

tyinże organie artykuł wyjaśniający sy­
tuację pióra księcia Aleksandra Druc- 
kiego-Lebeckiego, który dosłownie przy­
taczamy;

.W grudniu roku zeszłego prosiłem 
Radę o sześciotygodniowy urlop, rów­
nocześnie zaproponowałem wybór księ­
cia Andrzeja Lubomirskiego, znanego 
i powszechnie cenionego działacza spo­
łecznego na yiceprezesa P. C. H.. O- 
becnie więc, wobec rezygnacji mojej, 
piecza nad interesami P. C. H. przypa­
da sama ze siebie księciu A. Lubomir­
skiemu, któremu jak wiadomo Galicja 
zawdzięcza zorganizowanie wielu spo- 
łeczno-handlowych instytucji. Nie po­
dzielam zatem obaw „Gazety Radom­
skiej" i wyrażam przekonanie, że zmia­
na prezesa nie może ujemnie wpłynąć 
na bieg interesów jednej z najpożyt- 
niejszych, jak słusznie powiada .Ga­
zeta Radomska", instytucji kraju na­
szego.

Wychodząc z założenia, że tylko te 
instytucje społeczno handlowe „ułedz 
muszą smutnemu losowi zatracenia" — 
które nie posiadają zasadniczych pod­
staw zapewniających normalny byt i 
możność właściwego rozwoju, stwier­
dzam, że P. C. H. posiada wszystkie 
dane cechujące zdrowy i silny orga­
nizm.

Dla P. C. H. wywalczono bowiem na­
stępujące przywileje:

Pięcioletni kredyt, przez rząd gwa­
rantowany, 10 iniljonów koron i wy­
łączne prawo sprowadzania towarów z 
państw neutralnych

Prawo do 50 proc, kontyngientów na 
towary importo.waue z Austrji1

Pierwszeństwo w zakupie skór, suk­
na, inaterjałów bawełnianych i innych 
po cenach obniżonych.

Prawo przesyłania wszelkich towa­
rów ładunkami wagonowymi bez spe- 
cjaluych pozwoleń do 31 składnic swo­
ich.

Dla przedstawicieli P. C. H prawo 
brania udziału w naradach Wydziałów 
Aprowizacyjnych.

Zestawienia bilansowe przedstawioue 
na walnera zebraniu w dniu 22 maja 
wykazały, że tak stan majątkowy jak 
i wewnętrzny ustrój instytucji daje 
wszędzie gwarancji prawidłowego roz­
woju.

Przewidywany obrót roczny wyniesie 
20 miljonów koron. Skład personelu P 
C. II. okazał się doskonałym i odpo 
władającym pod każdym względem za­
daniom swoim.

Za jedyną słabą stronę P. C. II. u- 
ważać Dależy to, że prawie połowa ak­
cji etanowi własność 2 syndykatów 
przez co poważna instytucja społeczna 

\Vszvstkim, którzy raczyli przyjąć udział w oddaniu ostatniej posługi ś. p 

Kaźmierzowi Falkiewiczowi, 
a przedewszystk;em Szan. ks prałatowi Chojce, którego wygłoszone słowa 
przy grobie były pociechą w ciężkim smut u naszym—jak również, ks. 
proboszczowi Fojcikowi, zacnym przyjaciołom, a głównie p. p. Królikiewi­
czom, którzy nie szczędząc trudów, krzepili nas swą pomocą i sercem — 
licznie zebranym znajomym, przełożonym szkół ze swą młodzieżą, skautom 
i innym korperacjom, oraz panom Legionistom, którzy na własnych bar­
kach zanieśli drogie nam szczątki na miejsce wiecznego spoczynku—skła­
damy z głębi serca serdeczne „Bóg zapłać".

Żona, Syn, Synowe i Wnuki.

pracująca dla dobra (ogółu krępowana 
jest w akcji swojej poglądami zarzą­
dów, syndykatów, to jest instytucji hau- 
dlowo-zarobkowych.

Z błędnego koła, w którym od roku 
P. C. H. się obraca, wyjść należy.

Projektowane są zmiany statutowe. 
Obowiązkiem Członków Rady jest prze­
prowadzić takowe jaknajprędzej. P. C. 
H. musi sobie wywalczyć zupełną nie­
zależność.

Z chwilą, gdy to nastąpi, P. C. H. 
stanie się tern czem być powinna, speł­
niając zadania swe polegające na sa­
nacji stosunków handlowych w całym 
kraju i w najenergiczniejszem popiera­
niu swojskiego handlu".

Ateksander Drucki-Lubecki.
Lublin 26.5 17 r.

Zgromadzenie publiczne.
W niedzielę dnia 3 czerwca o godzinie 
3 i pół po południu w Sali Ligi Kobiet 
odbędzie się ZGROMADZENIE PUBLICZNE 

z porządkiem dziennym:

Galicja wobec sprawy polskiej.
Do wzięcia licznego udziału zapraszają: 
Edward Bieniaszewski, Piotr Biernacki, 
Franciszek Bitek, Wacław Dęboivski,Jan 
Dębski, Józef Dobrzański, Stanisław E- 
giej :\an, Bolesław Epstein, dr. Franci­
szek Foryś, Maciej Glogier, dr. Adam 
Hor czak, Zygmunt Hubner, Konrad 
Libicki, Stanisław Majewski, Józef Po­
gorzelski, ks. dr. Adam Popkieiuicz, 
Bronisław Prybe, Tadeusz Przyłęcki, 
ks. Józef Rokoszny, Hieronim Sipo­
wicz, Witold Smyjewski, Eugenjusz 
Staczyński, Edward Suchański, Juljan 
Trzebiński, Tadeusz Wędrychowski, 
Kazimierz Wereszczyński, Jan Wigu­

ra, Aleksander Zieliński.

Z M I A S T A.
Kalendarzyk, tńrś: Sobota 2 Czerwca f 

Suchy dz. Marcel.
Wsoh. sł. g. 3 m. 46 r. Zach. g. 8 m. 10.
— Z Klubu Narodowego. Dziś o go­

dzinie 9 ej wieczorem odbędzie się dal­
szy ciąg dyskusji na tematy poruszone 
w poprzednią sobotę.

Wstęp dla członków i wprowadzo­
nych gości wolny.

— Ratujcie dzieci! Zwracamy Szan. 
Publiczności uwagę na rozpoczętą akcję 
zmierzającą do ratowania dzieci. Ogłosze-
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nia rozlepione licznie na rogach ulic, oraz 
we wszystkich znaczniejszych sklepach 
określają porządek, w jakim zorganizowa­
no całą akcję, zmierzającą do zbierania 
efiar przeznaczonych dla rat< wania nie 
szczęśliwych dzieci.

— Przybyłfz Warszawy do naszego 
miasta znany literat, Stanisław Kozłow­
ski, autor znakomitych, powszechnie 
znanych sztuk: „Medal 3 Maja,—Polki 
w Ameryce". „Turniej", „Jeniec", „Na­
poleon* i t. d.

— Podróż inspekcyjna J. E. Jenerał- 
nsgo Gubernatora. Dnia 31 b. m. uda- 
je się J. E. Jeneralny Gubernator w 
podróż inspekcyjną, która rozpoczyna­
jąc się w Dąbrowie Górniczej, obejmie 
nadto następujące powiaty: Olkusz, 
Miechów, Jędrzejów, Pińczów, Busk, 
Kielce, Radom, Kozienice i Puławy.

We wszystkich tych miejscowościach 
J. E. Jeneralny Gubernator będzie u- 
dzielał posłuchań, na które zgłaszać się 
należy w odnośnych komendach powia­
towych.

W Lublinie przyjmować będzie J. E. 
Jeneralny Gubernator dopiero po po­
wrocie, t. z. w piątek dn. 15 czerwca.

Nadużycia. Wiadomo powszechnie, 
jaka bieda panuje wśród warstw ubo­
gich i każde serce po obywatelsku czu- 
jące gotowe zawsze iść z pomocą bie­
dnym. Wiele się także w tym kierun­
ku i u nas w Radomiu robi.

Są jednak ludzie, którzy to współczu­
cie wykorzystują dla niesumiennych ce.- 
lów i demoralizują przezto rzesze.

Jeden z obywateli naszego miasta 
opowiadał nam, iż jcałe rzesze biedaków 
wędruje po sąsiednich gminach, by 
uzbierać sobie od właścjan produktów 
do wyżywienia. Większość naturalnie 
udaje się po zasiłek z koniecznej, po­
trzeby i obraca ofiarowane produkty na 
wyżywienie swojej rodziny. Są jednak 
i tacy, którzy ofiarowane produkta sprze­
dają spekulantom niemiłosiernie wyzy­
skujących sprzedających i kupujących. 
Jeśli to robią, to zapewne na skutek 
podmów owych spekulantów, którzy 
nęcą ich groszem.

A jednak kres temu trzeba położyć, 
zupełnie zrozumiałe są owe wędrówki 
po gminach biedaków; natomiast speku­
lacyjna żebranina szmuklerów i ich po­
mocników musi być wytępionom. Czyż­
by nie znalazły się jakieś środki, które- 
by tym nadużyciom mogły zaradzić?!

— Szmuklerstwo tytoniam uprawiane 
jest, jak powszechnie wiadomo, na całą 
parę. Zmonopolizowane ono przytym 
jest w nielicznych rękach; sprytni przed­
siębiorcy ciągną z tego ogromne zyski, 
podbijając do niemożliwych wysokości 
ceny papierosów.

W tych dniach sprytnym szmukle- 
rom podwinęła się jednak noga: jak 
wieści głoszą ua radomskim bruku, 
skonfiskowano im potajemnie transpor­
towany wagon tytoniu. O drugim ta­
kim transporcie powiadomiony jest po­
dobno urząd finansów.

Sądny dzień, jaki zapanował między 
spekulantami, daje miarę tych strat, 
jakie na szmuklerów spadły.

— Z teatru Popularnego. Dnia 27 
b. m wystawiono komedję w 5 aktach 
I. J. Kraszewskiego, p. t. „Miód Ka­
sztelański.

Rzecz na ogół wypadła nieźle. Akcję 
jednak prowadzono zbyt ospale. Panie 
dobrze wyszły w swych rolach, szcze­

gólniej p. R. Sułkowska w roli Chorą­
żyny Hurskiej. Pan St. Woźniak grał 
ze zwykłą sobie swobodą, nie stworzył 
jednak typu zawadjaki - korrfederaty i 
zbyt często wpadał w patos.

Dnia 28 z. m. wystawiono dramat 
Lucjana Rydla p. t. „Na Zawsze", rzecz 
osnuta na tle stutunków po powstaniu 
w 1867 r.

Na uznanie zasługuje benefisantka 
p. R. Sułkowska, która inteligentną 
grą oczarowała publiczność; nawst nie­
sforna zazwyczaj galerja w skupieniu 
wysłuchiwała wzruszającej gry. Dosko­
nały był p, Potkański w roli księdza i 
p. Raczyński w roli „Obcego". Całość 
wyszła doskonale.

Szkoda tylko wielka, że publiczność 
nie dopisuje.

— Wieści od uchodźców. Tadeuszo 
siwo Radoszyńscy uprzejmie proszą p. 
Stanisława Burcharda, rejenta w Rado­
miu, o łaskawe zawiadomienie o losie 
ojca naszego i rodzeństwa tą dr<>gą, jak 
również o zdrowiu państwa. Nam się 
powodzi nieźle, ja pracuję w Niżnim- 
Dnieprowsku, ekaterynosławskiej żelaz. 
drogi; jesteśmy zdrowi, tęsknimy.

— Pociągi do Rozwadowa. Wskutek 
ukończenia naprawy mostu ua Sanie, 
kursują od 27.V. 1917 roku na linji 
Lublin — Rozwadów pociągi osobowe 
nr. 1111 i 1116 dochodzące do Rozwa­
dowa, w miejsce dotychczasowych, tyl­
ko do Kępy dochodzących pociągów 
mieszanych nr. 1131 i 1134.

— Wykrycie przedmiotów kradzieży 
Milicja wykryła skradzione siodła i uprzę 
że z fabryki Milkiego. Przedmi ty owe za 
kopane były w ogrodzie sukcesorów Be- 
kermana, przy Marjaekieh Górkach.

Wojsko polskie.
Przegląd ochotników do armji polskiej. 

„Głos“ warszawski donosi:
Dnia 16 bm. rozpoczął się w całym 

Królestwie Polskim przegląd ochotników, 
którzy po d. 5-ym listopada 1916 r. w 
urzędach zaciągu zapisywali się na listy 
żsłnierzy polskich. Przegląd w miejscowo­
ściach prowincjonalnych odbywa się pod 
przewodnictwem oficerów polskich bez 
względu na rangę a więc do chorążych 
włącznie, przy udziale przedstawicieli władz 
krajowych, przeważnie Rad Miejskich oraz 
członków doradczych komisji niemieckiej. 
Ponieważ komisji przeglądowych jest oko 
ło 17, a ochotników z różnych częśei kra­
ju stosunkowo wielu, przogląd potrwa dłu­
żej. W Warszawie trwać on będzie dni 10.

Przedstawicielem władz krajowych w 
warszawskiej komisji przeglądowej która 
od ubiegłej środy pracuje w Galerji Luk­
semburga. jest dr. Ludwik Zioliński, czło­
nek Rady Departamentu Spraw Wewnęt­
rznych Przed komisją tą stawi się prze­
szło 100 zapisanych ochotników.

2 KliAJU.
Żargonowe wybryki. Gazety żydow­

skie donoszą, że Rada miejska w Będzinie, 
złożona z samych żydów, uchwaliła i po­
leciła magistratowi, by odtąd wszelkie 
obwieszczenia uliszne magist.atu drukowano 
także w żargonie! Z wnioskiem tym wy 
stąpili radni z frakcji „Prale Sjon'1. Po 

zatem odesłano do komisji wnioski: o mia­
nowanie urzędników żydowskich w magi­
stracie, szkoły żargonowe i całkowite rów­
nouprawnienie żargonu w instytucjach miej­
skich.

Ogłoszenia.

Zarząd Towarzystwa Akcyjnego „WITULIN"
Zawiadamia, że ogólne zebranie Towarzy­
stwa odbędzie się w Radomiu w sali ho­
telu Rzymskiego d. 20 czerwca 1917 r.

o godz. 6 po południu.
Porządek dzienny: 1) Wybór przewodni­
czącego, 2) Sprawozdanie finansowe i te­
chniczne za r. 1915/16 i 3) przyjęcie bu­
dżetu na r. 1916/17, 4) przyjęcie aktów 
hypoteeznych, zeznanych d. 21 kwietnia 
j. b. przed rejentem St. Burghardem w 
Radomiu 25/233 i 26/234, 5) Wy­
bór członka Zarządu, kandydata Zarządu 
i j ięciu członków Komisji Rewizyjusj 
i 6) Wnioski zarządu i Akcjonurjuszów.

222-3

Mam zaszczyt zawiadomić iSzanow- 
ną Publiczność, że z d. 1 czerwca 
r. b. prenumerata pism warszaw­
skich w kantorze moim „Pocztówka", 
Lubelska 28 w Radomiu, wynosić 
będzie: „Kurjer Warszawski kor. 6 
„Kurjer Polski'1 kor. 3 „Przegląd 
Poranny" kor. 3. Szenkowa-

KaDtor Loterii Warsiawskiej
M. Szenkowej, Lubelska 28, zawia­
damia: że losy do klasy V nadeszły.

2)6-2

Mlnda nauczycielka poszukuje kon- 
liiiUud dycji na wieś- Posiada kil; 
koletnią praktykę na pensji i w do 
mach prywatnych. Wiadomość: Kielce 
pensja p. Waimanowej, dla Gajewskiej.

Pianina, fortepiany, płyty gramofo­
nowe nawet połamane kupuje 
J. Golmer, Lubelska 3./.

•2)2-4

100 tysięcy i 40 tysięcy 
rubli potrzeba na I Nr. hipoteki Ziem­
skiej po T. K. Z. Zgłoszenia przyjmu­
je Związek Ziemian Radom u). Szero­
ka Nr. 3. 230-3

Tania Pralnia
Kom. Obywatelek, m. Radomia przyj­
muje bieliznę i bluzki po cenach niz 
kich, zapewniając jedenie zarobek 
praczkom bez pracy. Warszawska 10.
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